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Z głębokim sm utkiem  podzielić się m usim y z czytelnikam i naszym i żałobną 

wieścią, k tó ra  niewątpliwie bolesnem echem odbije się w  ich sercach. Po dłu­

gich i ciężkich cierpieniach, znoszonych z prawdziwie chrześcijańskiem  podda­

niem woli Bożej, opatrzona św. Sakram entam i, zgasła w  dniu 24 L utego r. b. 

w  70-m roku życia ś. p. A leksandra Borkowska, redaktorka Kroniki Rodzinnej 

i wieloletnia kierowniczka W ieczorów.

Obszerniejszą wiadomość o pełnem zasługi życiu tej czcigodnej niewiasty, 

k tóra dziatwę i młodzież miłowała sercem całem, podam y w następnym  numerze.

Cześć jej pamięci i wieczny pokój.
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Perła Antyllów.
W alka, k tó rą  toczą  mieszkańcy K ub y  już  od roku 1895 

do obecnej chwili, aby się wyzwolić z pod zwierzchnictwa 
H iszpanii, zw róciła ogólną uw agę na tę  wyspę, k tó ra  zasłu ­
guje w zupełności na  dane je j pochlebne miano „P erły  
A ntyllów 1'.

Jeszcze gdy w październiku 1492 roku  K olum b w pierw ­
szej swej podróży s tan ą ł na  te j ziemi, k tó rą  omyłkowo wziął 
zrazu za półwysep indyjski, nazw ał ją  najpiękniejszym  za­
kątkiem , nad  którym  słońce świeci, a ludzkie oko oglądać 
może.

W praw dzie zachw yt ta k i tłonraczy się poniekąd tem, 
iż K olum b nie znał innych podzw rotnikow ych miejscowości, 
jak ie  z biegiem czasu dopiero sta ły  się d la  nas dostępnem i, 
jed n ak  i w porów naniu z niemi K u b a  nic nie trac i, a niektóre 
jej okolice zdumiewająco piękne p rzedstaw iają  widoki.

W ą sk a  ta  wyspa, p rzypom inająca na m apach kształtem  
swym wiewiórkę, leży u wejścia do zatoki meksykańskiej 
w strefie gorącej.

D ługość je j wynosi od p rzy lądka A ntonio  do przylądka 
Maisi 1200 kilom etrów  przy bardzo m ałej stosunkowo, bo 
nie przekraczającej stu  kilom etrów  szerokości. Z  tego powo­
du żaden punk t na K ub ie  nie leży dalej nad  60 km. od 
morza.

L ąd  K uby ze swą bu jną  wegetacyą, tw orzącą gęste lasy, 
kędy nieraz siekierą torow ać sobie trzeba  drogę, je s t górzy­
sty, zwłaszcza w części południowo wschodniej z pasm em  gór 
S ie rra  M eastra, w których najwyższe szczyty do 2500 m. 
dochodzą. T u ta j też znajdują się bogate  pokłady m etali, 
m ianowicie miedzi.

Liczne rzeki i strum ienie górskie, p rzerzynające kraj 
cały, w zbierają w porze deszczowej i wylewają szeroko, a to ­
cząc po skałach  spienione swe wody, tw orzą kaskady  m alo­
wnicze dla oka, lecz nie u ła tw iające bynajm niej kom unikacyi. 
J e d n ą  tylko większą nieco rzeką je s t R io-Canto, k tó rą  bez­
piecznie na  łodziach aż w g łąb  k ra ju  przebyć można, inne 
z a ś—i w łaśnie to  stanow i osobliwość K uby  g iną  często w pie­
czarach podziemnych, i albo ukazują  się znowu w pewnej od­
ległości, albo też podziem nym  już łożyskiem w padają do 
m orza,

L udność K uby  nie przedstaw ia takiej różnorodności 
barw  i typów, ja k  na  innych ziemiach A m eryki. Z  p ierw o t­
nych krajowców indyjskiego pochodzenia, zachowały się 
w niektórych mianowicie okolicach, dość liczne jeszcze rodzi­
ny, w yróżniające się charak terystycznem i rysam i tw arzy, 
szorstkim  prostym  włosem, oraz budową czaszki, a obok tego 
fanatycznem  przywiązaniem  do rodzinnego k ra ju  i swobody, 
oraz pogardą  niebezpieczeństw i zaciętością w boju. W  tym 
też k ierunku stanow ią żywe przeciw ieństwo do zniewieścia- 
łych Kreolów , tw orzących liczebną przew agę mieszkańców 
wyspy.

Napływowa ludność je s t przedew szystkiem  hiszpańska, 
nie b ra k  wszakże innych narodowości, mianowicie Francuzów .

Od czasów zaw ładnięcia A ntylłam i, to  je s t  od czterech 
już  przeszło wieków, macosze rządy H iszpanii nie s ta ra ły  się 
w najm niejszej rzeczy o podniesienie ogólnej kultury; szkół 
też posiada K u b a  bardzo m ało i szczupły je s t  p rocen t wśród

mieszkańców um iejących choćby tylko czytać i pisać, jak k o l­
wiek wrodzone zdolności i szczególna bystrość um ysłu k ra ­
jowców n ad a ją  się do wyższej oświaty.

U podobanie w bezczynności, ja k  wszędzie tak  i tu ta j 
stanowi w ybitną cechę K reolów , zam iłowanych w muzyce, 
tańcu  i świetności stro ju . K reo lk i wszakże piękne w m ło ­
dych la tach  wcześnie tra c ą  urodę, nab iera jąc  przy b raku  ru ­
chu niezm iernej tuszy.

M ówiąc o ludności nie możemy też pom inąć M urzynów, 
przywożonych tu  dawniej z A fryki, jak o  niewolników, a k tó ­
rzy po zniesieniu niewolnictwa osiedlili się na  wyspie i odzna­
czają się w iększą od K reolów  pracow itością.

Niewyozerpanem  bogactwem  K uby  je s t g run t jej 
zdatny pod wszelką uprawę, a żyzności tej sprzyja niemało 
podzwrotnikowy, wilgotny morski klim at.

Z  produktów  kubańskich  pierwsze miejsce zajm uje 
ty tuń , którego liście dostarczają  m ateryału  do wyrobu s ła ­
wnych na cały św iat cygar, znanych pod nazwą hawuńslcich. 
Obok wszakże plantacyi ty tu u iu  znaczne też dochody przy­
noszą m ieszkańcom  plantacye drzew kairowych i trzciny  cu­
krowej.

Ja k o  główne m iasta  wyspy wymienić należy S an t-Jag o  
de Cuba, daw ną stolicę, i obecną H abanę  czyli H aw annę, 
k tó ra  liczy już około 20U,000 m ieszkańców, oraz Porto  P rin - 
cipe i S an ta  C lara , M atanzas i Cienfuegos.

H aw anna rozłożona na  równinie od strony północno- 
zachodniej, żyznej lecz mniej malowniczej, m a w zupełności 
ch arak te r m iast hiszpańskich, z pięknem i prom enadam i: des 
O rao i Tacon, obszernemi ogrodam i i placam i.

Z  budynków m iejskich zasługu ją  na  wyróżnienie wielki 
kościoł katedra lny , zbudowany w 1724 roku. W  nim spo­
czywają szczątki K olum ba i tam  też oglądać m ożna olbrzy­
m ią jego podobiznę w płaskorzeźbie.

Życie całe skupia się tu  po sklepach, w k tórych  K reo l­
ki zarówno ja k  H iszpanki, przyjm ujące chętnie obyczaje m iej­
scowe, czynią zakupy do swych kosztownych i barwnych 
toa le t, w jak ich  w ystępują następnie  na  ulubionych swych 
„corso” i balowych salach, gdzie nam iętn ie oddają  się ta ń ­
cowi. N ajulubieńszym  z tańców  je s t  hiszpański: „F an d an g o ” 
i „C achucha” oraz miejscowa „H ab an e ra” .

W ielce in teresu jący  i całkiem  oryginalny widok przed­
staw ia m iasto rankiem , kiedy przybyw ają dostawcy wszelkich 
produktów  spożywczych. Poniew aż przy wysokiej tem pera­
turze tego k lim atu  dowóz świeżego, słodkiego m leka sta je  się 
niemożliwym, p rzeto  co rano przypędzają krowy na  rynek 
i do ją  wedle zapotrzebowania.

N iem niej niezwykłym je s t sposób dostarczania  paszy 
dla miejscowych koni, oraz warzywa i wszelkich produktów  
handlu  targowego.

Z ałączona tu  rycina przedstaw ia nam  w łaśnie objuczo­
ne sianem m ałe  kubańskie koniki, k tó re  giną w prost pod 
stosam i swego ładunku; złe bowiem drogi, lub b rak  ich zu­
pełny, d la  wyżej wymienionych powodów, uniem ożliw iają tak  
dalece kom unikacyę kołową, że głównie juczne, a  nie pocią­
gowe używane są tu  siły.

N ierów nie piękniej od H aw anny leży S an t-Jag o  de 
Cuba, główne m iasto zachodnich prowincyi, zbudowane nad 
skalistą  p rzystan ią  tegoż nazwiska, o k tórym  rycina druga 
daje nam  niejak ie  pojęcie.

Tarasow o wznosząca się ta  miejscowość, zasłon ięta  od 
północnego podm uchu w iatru , m a k lim at łagodny inorski;



sprzyjający do togo stopnia rozwojowi roślinności, że św ie t­
ność je j przechodzi na jbujn iejszą fantazyę, czyniąc z zakątka 
tego iście czarodziejskie zjawisko, wyróżniające się z pom ię­
dzy wielu innych uroczych miejscowości K uby, ta k  zs wszech 
m iar bogato uposażonej przez przyrodę.

P O W IE Ś Ć  Z X V I W IE K U

p ,  Z u s a n n ?  M o r a w s k ą .

(Ciąg d a ls z y ) .

—  Czy wiesz, d la  czego cię wróciłam , synu mój najm il­
szy — mówiła Bona, w patru jąc się w zarum ienioną tw a­
rzyczkę chłopięcia.

— J a  się tam  ta k  dobrze bawiłem  — odrzekł królewicz.
— A le teraz  zostaniesz królem, będziesz tak , ja k  oj­

ciec — mówiła, m arszcząc brwi Bona.
— W olałbym  się tam  bawić, niż być królem.
— Czemu? —  przerw ała  porywczo królowa.
—- Bo ojciec ta k  się ciągle m artw i, ciągle sm utny, nie 

m oże  się bawić...
—  L a  stoltezza (głupstw o) —  m ruknęła  Bona.
—-^T am  był chłopiec, co udaw ał niedźwiedzia, g ra ł ta k  

ładnie;M  były dwie dziewczynki, podarow ały mi tak  dużo 
pierników, zaraz, mamie przyniosę... I  chciał biedź po nie, 
lecz m atka  ob jęła  go wpół i zatrzym ała.

— Siniora, a  gdzie pierniki? — zap y ta ł Zygm unt sto ją ­
cej na uboczu A lenini.

—  Z araz  przyniosę! —  odrzekła  zapytana, ' i wybiegła 
szybko z kom naty.

—  I  nie tęskniłeś do m atki? — spy ta ła  królowa.
—  H m  — odparł Z ygm unt — j a  mamę bardzo kocham, 

ale się tak  dobrze bawiłem... v,
—  Precz, niewdzięczny! — krzyknęła  Bona.
I  ta k  gwałtownie odepchnęła syna od siebie, że się aż 

uderzy ł o stó ł stojący opodal.
B ona zaś wstawszy ze swego fotelu poczęła biegać, mio­

ta jąc  po polsku i po włosku najrozm aitsze wyrazy.
Tym czasem  Z ygm unt trzym ając się za czoło, na którem  

potężny guz wyskoczył, p łak a ł najpierw  pocichu potem  coraz 
głośniej, a widząc, że m atka  nie zw raca na  to  uwagi, jeno ca­
ła  zaczerwieniona, biega i gniewa się coraz więcej, zaczął i on 
za n ią  biegać.

—  Boli! boli! — wołał, trzym ając się za głowę, boli! 
m am a mnie nie kocha' — pow tarzał.

—  Co cię boli! — krzyknęła  m atka, pa trząc  nań  ca ła  
rozpłom ieniona gniewem.

I  oderw ała mu rękę od czoła.
— M a-m a mnie ta k  brzy-y-dko uderzyła! —  zaw ołał 

Z ygm unt.
— K to , ja? .ach, ty  dziecko moje, skarbie mój! to A le­

nini wszystkiemu winna, ochmistrz! — krzyczała Bona, ca łu ­
ją c  syna w zaczerwienione czoło.

— O c h -m i-s trz a  nie było tu - ta j .  — s tan ą ł w obronie 
Zygm unt.

— To właśnie źle, że go nie było, powinien być ciągle 
pi zy tobie, zabijesz się jeszcze, skaleczysz, skarb ie  mój n a j­
droższy — w ołała, bijąc gwałtownie w kowadełko.

W biegła też w łaśnie siniora, trzym ając  n a  srebrnej t a ­
cy pudełko, ofiarowane przez kasztelanki królewiczowi. Na 
dnie jednak pudełka było zaledwie kilkanaście pierniczków, 
siniora bowiem, ja k  się słusznie Z ygm unt obaw iał, większą 
część przysm aku zachow ała d la  siebie. A len in i jednym  rzu ­

tem  oka zrozum iała, że podczas je j nieobecności m usiała  
zajść jedna  z tych scen, k tó re  się dość często pow tarzały, s ta ­
wiając więc szybko tacę, chwyciła w swe ram iona królew icza, 
wołając:

—- Acli, to ja  wszystkiemu jestem  winna, pobiegłam  po 
pierniczki i nie ochroniłam  mego najjaśniejszego pana od 
upadku.

Z ygm unt jakkolw iek niechętnie, dał jej się wyprowadzić, 
a B ona ujrzaw szy się sam ą rzuciła  wzrokiem n a  s to ją ­
ce na  tacy  proste  łubowe pudło z pewną pogardą; powoli 
jed n ak  przełam aw szy swoją niechęć do niepozornej powierz­
chowności, zajrza ła  do środka, a wziąwszy we dwa palce r u ­
miany, okrąg ły  pierniczek, ch rupała  go z widocznym upodo­
baniem.

V I.

— D la  nowo obranego króla, a  naszego syna, zrobić 
wzniesienie tuż przy mojem — w ołała Bona, sto jąc na  środ­
ku  wielkiej kom naty, w której zwykle zb iera ł się dwór jej 
cały i zabawiano się muzyką, śpiewem a naw et i tańcem .

M arszałek  dworu, k tóry  kierow ał całem urządzeniem , 
ujrzawszy królowę jejm ość, u suną ł się nieco na  bok z uszano­
waniem.

—- N ie  ta k  wysoko, trochę niżej od mego krzesła, ale 
tuż obok, po prawej stronie, nie... po lewej, nie nie... prawej!... 
wołała.

S łużba b iegała  z jednej strony na  d rugą, przestaw iając  
wyściełany sto łek  z w ysoką poręczą.

—  Mości m arszałku, wysłać połowę kom naty najw spa- 
nialszem i kobiercam i, nie nie połowę, tylko część, gdzie b ę ­
dzie ustaw ione siedzenie dla mnie i dla megG :;yna, a waszego 
najm iłościwszego króla.

M arszałek  dworu skłonił głowę na znak, iż zrozum iał 
polecenie i spoglądał na  k rzą ta jącą  się służbę, której od cza­
su do czasu ro b ił swoje uwagi.

— O chm istrz jego królewskiej mości naszego syna s ta ­
nie za jego krzesłem , siniora A lenini z lewej strony, między 
m ną, a  królem.

I  rzuciwszy ten  rozkaz wybiegła szybko, ażeby dokoń­
czyć rozpoczętego stroju. W eszła bowiem w rannem  domo- 
wem ubran iu , snać naw et przerw ała  czesanie, bo część je j 
bujnych włosów zwinięta by ła  w węzeł, resz ta  sp ad a ła  na 
ram iona.

P o  wyjściu królowej, m arszałek  odetchnąwszy swobodnie, 
w ziął się do wydawania rozkazów, a  służba krząf i ła  się z ca ­
łą  gorliwością i pospiechem, aby te  rozkazy ja k  naprędzej 
wypełniać.

Z nać było, że to nie n a  zwykłą codzienną zabawę przy­
gotowywano kom natę, lecz na jak ąś  wyjątkową uroczystość.

I  rzeczywiście, uroczystość to  b y ła  wielka, bo oto w ła­
śnie wczoraj, późnym wieczorem przybyli z P io trkow a posło­
wie, ofiarujący Zygm untow i koronę.

Dzień więc 6 styczn ia  1530 r. by ł nietylko świętem 
T rzech K róli, alo i świętem dla m łodziutkiego królewicza, 
k tóry  nie pojm ow ał jeszcze całej doniosłości obowiązków, 
jak ie  nań  z ty tu łem  k ró la  spadały .

Około południa  do pięknie przybranej kom naty z a ­
częły wchodzić postro jone panny, dam y dworu królowej, a  k a ­
żda z nieb trzym ała  to lu tn ię , to  g ita rę , to bębenek obwie­
szony dzwoneczkami. Z a  niemi w sunęły się w krótkich  
spódniczkach i obcisłych spodeńkacb dziewczęta, trzym ając 
d ługie, cienkie, barw iste chusty. T e stanąw szy na uboczu, 
razem  z innemi, spoglądały na  drzwi, z k tórych zwykle wy­
chodziła wraz z synem królowa.

W k ró tce  też u kaza ła  się Bona, za k tó rą  dwóch paziów 
niosło kra j powłóczystej żółto-cytrynow ej sukni. Czarne je j 
włosy, k tóre  niedawno widzieliśmy spadające na  ram iona, 
były te raz  uk ry te  pod wielkim czepcem, zakończonym drogie- 
mi kam iem i w kształc ie  korony, tylko nad czołem i za uszami 
wiły sig ciemne kosm yki m isternie skręcone. Szyję m iała
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obwieszoną perłam i z pomiędzy których błyszczały gdzienie­
gdzie krwawem  swern światłem  rubiny lub świeciła łza  b ry ­
lantów. W  ręku  m iała  królowa szyldkretow y, m isternie rze­
źbiony, złotem  nabijany wachlarz.

P iękne  to bawidełko służyło jej nietyłko do chłodzenia 
się, lecz i daw ania znaków poufnych, na k tórych  dwór przy­
boczny doskonale się rozum iał, a rozkazy wydawane wa­
chlarzem  były częstokroć gorliwiej spełniane aniżeli ustne. 
Z a  nią wkroczył dwór złożony z kilku dam  i m aleńki, nie 
trzym ający dwóch stóp karzełek . M aleństwo to było ponso- 
wo a bardzo dziwacznie ub raua , i ta k  trzym ało się fałdów  
sukni królowej i ta k  posuwało się z nią razem , iż można było 
raczej w ziąć za ozdobę przyczepioną do szaty, niż za żywo 
stworzenie.

Z a  tym  dworem szedł dopiero Z ygm unt w kurtce  fiole­
towej, z żółtem i bufiastem i rękaw am i, w żółtych u góry bufia­
stych a poniżej kolan bardzo obcisłych spodeńkach i czerw o­
nych bucikach, z długiem i zagiętem i ku górze nosami. W łosy

W  tej chwili wyskoczył karzełek , w niskim  ukłonie ude­
rzył czołem o podnóżek wzniesienia, na  k tórem  siedziała 
B ona i zaraz rę k ą  ku ziemi skłonił się królewiczowi. P o tem  
przym rużył jedno oko, począł chwiać głow ą na  wszystkie 
strony, wreszcie spojrzał na  siniorę, wykrzywił się nader po­
ciesznie wyciągnąwszy swe długie i kościste ręce, zag ra ł na 
nosie.

—  H a, ha, ha! —  zaśm iał się Zygm unt, i spojrzawszy 
na A lenini, powtórzył gest wykonany przed chwilą przez k a ­
rzełka.

—  P roszę  zaprzestać  — szepnął pan  Opaliński, nachy­
lając się do ucha swego wycbowańca.

K rólewicz przerw ał śmiech, spo jrzał z pewnym wyrzu­
tem  na ochm istrza i szepnął:

—  Czem u nie pozwolicie mi się bawić!
(d. c. n.)

D ostaw a siana do H awanny.

m iał w loki zawinięte, a na  czole z ło tą  przepaskę, nie ty le dla 
ozdoby, ile dla zakrycia nabitego wczoraj guza. Z a  nim 
w eszła siniora A leniup rzucając  przenikliw ie na całe  zgro ­
m adzenie swemi m aleńkiem i, wiecznie biegającem i oczkami, 
dalej kroczył poważnie pan  P io tr  O paliński. Obok siedzącej 
już m atk i królewicz za ją ł miejsce, ochm istrz s tan ą ł zaraz za 
jego plecam i. S iniora zaś wcisnęła się tak , ażeby być gotow ą 
na każde skinienie swej pani.

Z aledw ie też każdy za ją ł swe m iejsce, gdy królowa 
d a ła  znak sini orze.

A lenini przyklęknąwszy nieco nachyliła  ucho, ażeby 
szept był tylko przez nią słyszany.

— P a trz  i słuchaj pilnie —- rzuc iła  B ona swej u lu ­
bienicy.

-— B ene, bene! —  odrzekła  siniora.
I  odtąd  oczy jej zwrócone były nie ty le na  królewicza, 

ile na każde poruszenie ochm istrza.
— Z acząć zabawę! — rzek ła  królow a do m arszałka, 

k tóry  spraw ow ał zarazem  urząd  m istrza  cerem onii, podczas 
mniejszych codziennych zebrań.

I  jednocześnie rozw inęła wachlarz, a  k ład ąc  go na ko la­
nach, strzepnęła  fa łdam i bogatej swej szaty.

4

W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K I C H
PRZEZ

2L . 91C- SK-jKrtoiUC-frcy.

(D alszy ciąg).

Wyprawy Travailleura i Talisniana.
P o  badaniach przyrodniczych n a  morzu, dokonanych 

w N orw egii, A m eryce i A nglii, a głównie po pam iętnej wy­
praw ie Ghallengera zdawaćby się mogło, że liistorya otchłani 
m orskich zosta ła  dokładnie poznaną, i że po tych wielkich od- 
luyciach przyszłym  wyprawom pozostało do dodania drobne 
tylko szczegóły. W  istocie spraw a inaczej się przedstaw ia 
i nauka nie prędko jeszcze posiędzie w yczerpujące w iadom o­
ści o życiu w głębiach m orskich. ,

D odajm y, że między poprzedniem i wyprawami dwie 
jedynie Porcupine i Challenger badały morze n a  znacznych
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obszarach, lecz i te  wyprawy postaw iły sobie za zadanie ogól­
nikowe, poznać głębie m orskie oraz ich mieszkańców i zada­
nie to św ietnie spełniły. A le pozostawało jeszcze wiele do 
zrobienia; trzeb a  było te raz  szczegółowo poznać faunę roz­
m aitych części danego oceanu i porów nać ją  z fauną innych 
głębin. T ak i cel zakreśliły  sobie wyprawy francuzkie.

F ra n c y a  d a ła  się początkowo wyprzedzić innym  k ra ­
jom  w poszukiwaniab m orskich, lecz następnie, między rokiem 
.1880 a 1883, w ysłała cztery wyprawy naukowe, k tó re  chlubą 
okryły je j ,im ię. B ędąc otoczoną oceanem  A tlan tyck im  oraz 
m orzem Śródziem nem , F ran cy a  postaw iła sobie za zadanie 
zbadać o ile możności szczegółowo faunę tych m órz sąsie­
dnich.

W 1880 r. w yjechał okrę t Travuilleur pod przew od­
nictwem  A lfonsa M ilne-E dw ardsav i odbył trzy  podróże, pod­
czas k tórych badał faunę morza Śródziem nego oraz A tla n ­
tyku, u wybrzeży P o rtu g a lii i H iszpanii, i d o ta r ł aż do wysp 
K anary jsk ich . W  A tlan tyku  wszędzie znaleziono faunę g łę ­
binową nad  wyraz bogatą, natom iast w m orzu Śródziem nem  
zw ierzęta są niezm iernie obfite jedynie u wybrzeży, lecz 
w głębinach poniżej kilkuset m etrów  zw ierząt je s t n iezm ier­
nie m ało, a na jałowem  gliniastem  dnie jego znajdowano je ­
dynie gąbki aż do 2600 metrów. Zauważono również, że na  tej 
głębokości, gdzie zaczyna się ubóstwo zw ierząt, tem pera tu ra  
m orza Śródziem nego by ła  s ta łą  i m ia ła  13° stopni stu  sto ­
pniowego term om etru ; gdy tym czasem  w innych morzach 
tem p era tu ra  spada w m iarę  głębokości.

ftobiono rozm aite przypuszczenia, aby wytłomaczyć, 
skąd pochodzi takie ubóstwo m orza, r ródziem nego, wówczas 
gdy A tlan tyk , z którym  się morze Śródziem ne łączy, je s t n ie ­
zm iernie obfite we wszelkiego rodzaju  zwierzęta. N a jp raw ­
dopodobniejszą wydaje się ta  przyczyna, że zw ierzęta żyjące 
w głębinach A tlan tyku , m ają  utrudniony dostęp do m orza 
Śródziem nego z powodu wysokiego progu, k tó ry  się znajduje 
tuż pod cieśniną G ib ra lta rsk ą  i ja k  ściana dzieli dwa m orza. 
Śródziem ne stosunkowo niedawno powstało, i że woda jego 
je s t o wiele słońszą niż w O ceanie, a to są bezw ątpienia wa­
runki, z powodu których życie zwierzęce nie mogło i nie m ia­
ło jeszcze czasu ta k  się rozwinąć w tem m orzu w ewnętrznem  
ja k  w sąsiednim  z niem oceanie.

W  1883 r. odbyła się w ypraw a naukow a Talismana, na j­
d łuższa i najw ażniejsza ze w szystkich podróży francuzkicl), 
gdyż trw a ła  trzy  miesiące. Tulisman by ł okrętem  o wiele 
mocniej zbudowanym od Travailleura, a przytem  zaopatrzony 
był w więcej udoskonalone przyrządy do bad ań  naukowych. 
Podróżow ał on wyłącznie po A tlan ty k u , ale zdała  od wybrze­
ży europejskich i d o ta rł aż do wysp A zorskich, K anary jsk ich  
oraz archipelagu Zielonego przylądka. Tulisman pływ ał także 
po morzu sargasoicem i b a d a ł jego florę i faunę; rozm aite 
szczegóły, jak ie  czytaliście poprzednio o tej pływ ającej łące, 
zaczerpnięte są  w łaśnie z opisu podróży Talismana. Podczas 
swej podróży okrę t ten  wykonał 212 pomiarów głęb in  m or­
skich i to w sposób n ad e r ścisły, a k ilka razy n a tra fił na  g łę ­
biny, m ające przeszło 500 metrów. W łócząc sieć po dnie 
w ielkich głębi, zebrano niezm iernie wiele ciekawych i no­
wych zw ierząt.

W sp an ia łe  zbiory Travailleura i Talismana  wystawione 
były n astępn ie  w P ary żu  i publiczność oglądała tajem nicze 
isto ty , w yrw ane z o tchłani m orskich.

Po tych pierwszych wielkich wypraw ach naukowych, 
k tó re  opisaliśm y pobieżnie, n astąp iło  wiele innych wypraw , 
wysłanych przez rozm aite kraje , bądź w celu m ierzenia g łę­
bin m orskich, bądź w celu łowienia zwierząt. B ad an ia  na  
m orzu czynione są n ieustannie i wciąż przybywa coś nowego 
do skarbnicy wiedzy ludzkiej.

Z  tego opisu wypraw naukowych morskich widzimy 
także, że zoologia świetnie rozwijać się zaczęła dopiero 
w drugiej połowie naszego stulecia od czasu, gdy poznano 
mnóstwo różnych zwierząt pelagicznych a  zwłaszcza głębino­
wych, których istnienia przedtem  nie domyślano się nawet. 
Odkrycia te  rzuciły nowe światło na rozwój życia na  naszej 
ziemi, a  zarazem sprawiły istny przewrót w naukach przy­
rodniczych.

0 1 L o f O  o

P la  M. L . z Z.

Mem bogactwem  — słonko Boże,
Co nad  ziem ią płynie,
I cału je złote zboże,
I  w tęczowym lśni kolorze 
N a rzecznej głębinie.

Mem bogactwem  —  nasze drzew a,
Gdy je  szron  oplecie,
L ub  gdy po nich dum ki śpiewa 
W ia tr, i listk i w dal i-ozwiewa 
Po szerokim  świecie.

Mem bogactwom —  krzyż srebrzysty  
N a kościelnej wieży;
I głos dzwonów uroczysty,
I  ton pieśni, jak  łza  czysty',
Co ku  niebu bieży.

Mem bogactwem —  dom  kochany,
I płom ień ogniska,
I rodzinne moje ściany 
I  glos drogi, w zrok św ietlany,
Co tam  do mnie błyska.

Mem bogactwem —  ta  nauka 
W  tw ardej książek zbroi;
W  której um ysł wiedzy szuka,
I  skąd  przeszłość, p iękno, sz tuka ,
Duszę m oją poi.

Mem bogactw em  —  ludzkie  dusze,
Pośród  k tó rych  sto ję ...
Gdy im je d n ą  łzę osuszę,
Myśl podniosę, serce w zruszę,
To są skarby  moje!

Ludw ika Życica.

---------=^<<sg6j9=3&ś>>cs---------

TURNIEJ WSPÓŁCZESHY.
D aw niejsi rycerze w czasach średniowiecznych walczyli 

ua dzielnych rum akach, krusząc kopie na  tu rn iejach . Dziś 
czasy się zmieniły: turniejów  już niem a, a  miejsce wierzchow­
ców coraz częściej zajm uje row er. A r ty s ta  m alarz Z ygm unt 
A jdukiew icz bardzo udatn ie  i dowcipnie zestaw ił ciężko 
uzbrojonych rycerzy średniowiecznych z ta k  modnym obecnie 
bicyklem, k tórego głów ną cechą je s t lekkość.

M am y przed sobą arenę pełną widzów w stro jach  
z przed  la ty  kilkuset; rycerze w s ta l zakuci godzą na siebie, 
ale  o dziwo! m iast koni we w spaniałych rzędach, pod rycerza­
mi dwa rowery. Zwycięztwo już zdecydowane. Szczęśliwy 
zapaśnik  nie ugodził wprawdzie w pierś przeciw nika i nie 
wysadził go z siodła, ale zad a ł mu dotkliw szą ranę, bo p rze­
szył kopią obręcz gumową jego roweru. P o  tak im  ciosie 
zwyciężony musi ustąp ić  z pola walki.

T urn iej ten  je s t na tu ra ln ie  fan tazyą  artysty , ale obecnie 
i w wojsku są już  oddziały cyklistów, k tórzy  niekiedy szybciej 
się spraw iają, niż kaw alerzyści.
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p .  E  T e r l i c z a .

(Dalszy c ią g )

%
— Przypatryw ałam  sio jak  pańskie dzieci bawiły się 

tem cackiem, i aż mi się coś dziwnego działo, żeby mieć po­
dobne. Aż wtem kula im uciekła, ale nie poleciała daleko, 
bo się zaczepiła o drzewo. Dzieci chciały j ą  zdjąć, ale nie 
mogły wdrapać się na drzewo, słyszałam jak  mówiły, że pójdą 
po kogo, żeby im pomógł. Więc j a  się pospieszyłam, wlazłam 
na drzewo, dosta łam  kulę i uciekłam.

—  Fe! ukradła! — zawołała z uniesieniem Zenia.
Dziewczynka nie zdaw ała  się wcale dotkniętą  tym za­

rzutem, owszem skinęła  głową i potwierdziła:
— U krad łam  ją, bo mi się bardzo podobała, ale potem 

przypomniałam sobie co mi panna Ludwinia mówiła wczoraj, 
że to grzech jest b rać  cudzą własność, źe Bóg co mieszka 
w niebie i je s t  ojcem wszystkich ludzi, smuci się gdy źle czy­
nimy. T ak  też wolałam odnieść to cacko i oddać j e  panience.

— Co ty dziecko mówisz! — zawołała zdziwiona Joas ia .  
Alboż to poprzednio nie wiedziałaś o tem?

— S iostra  A niela  mówiła mi też o tym  Bogu, i o nie­
bie, tylko, że długo nie byłam  w ochronie, bo kazali nam wy­
jechać  na wieś.

— A  przedtem  nikt ci nie tłómaczył, że Bóg się b rzy ­
dzi złem i kraść zabrania?

— A  któżby miał tłomaczyć?
— Ależ ci, co się dotychczas opiekowali tobą.
— K iedy  m ną n ik t  się nie opiekował.
—  Ja k to ,  przecież m iałaś rodziców? •— rzekła  Basia.
— A  toć miałam, tylko oboje umarli, ja k  byłam jeszcze 

małą. W zię ła  mnie tam  Maciejowa do siebie, ale ona piła 
wódkę, i tylko mnie biła a potrąca ła , to też uciekłam od niej 
w końcu.

—  Biedne dziecko! — szepnęła ze współczuciem pani 
Skalska, k tó ra  s ta ła  wśród dziewczynek n a  ganku i słyszała 
opowiadanie małej.

— I  wtenczas dostałaś się do ochronki? — spytała.
— E h  nie zaraz, proszę pani, la ta łam  z dziećmi aż do 

jesieni, ale j a k  chłody nastały , a j a  spałam byle gdzie na  zie­
mi, to dosta łam  okropnego kaszlu, a potem było mi zimno 
i głowa bolała, to mnie dzieci wpakowały pod s te r tę  słomy, 
żeby mi było cieplej, i tam mnie znalazła siostra Ju lia ,  tak a  
zakonnica w dużym białym kapeluszu, ale j a  już o tem mało 
co wiedziałam, bo mi się straszliwie przed oczami mroczyło. 
J a k  się obudziłam, to  leżałam  w ładnym pokoju, w łóżeczku 
na białej pościeli; było tam więcej też chorych dzieci, bo to 
był Szpitalik. J u ż  mnie tam  nikt nie bił, a jeść też dawano, 
a takie dobre panie przychodziły do nas, rozmawiały z nami, 
przynosiły nam  nawet ładne  zabawki. I  ja  też dostałam 
lalkę, o mój Boże, jakże  się cieszyłam, całe życie chciałam 
mieć w łasną lalkę!

—  W ięc  ty  wprost ze Szpitalika przyjechałaś tu ta j?
— O nie! J a k  już wyzdrowiałam, zaprowadziła mię 

S iostra  J u l ia  do ochronki. T am  było mi jeszcze lepiej, bo 
dzieci tam dużo, to nieraz bawiłyśmy się wesoło. N as łu ch a ­
łam  się też ślicznych historyi, k tóre  nam  Siostra Anie la  opo­
wiadała, o M atce Boskiej, o Dzieciątku Jezus, k tóry  tak  
bardzo ukochał dzieci.-.

— A le widzisz, P a n  Jezu s  kochał tylko dobre, grze­
czne dzieci, a ty  nie byłaś dobrą, gdy zabra łaś  sobie ten b a ­
lonik —  powiedziała Stasia.

—  J a  też sobie tak  myślałam, że to  pewnie nie dobrze, 
bo panna Ludwinia, k tó ra  przychodzi tam  do nas codzień, 
t łomaczyła nam  już, źe k łam ać  to  brzydko, a kraść jeszcze

gorzej. To już  niech lepiej nie mam tej kuli, niech ją  p a ­
n ienka odda te j małej co za nią płacze, a na  mnie się nie 
gniewa...

To mówiąc, B asia  pocałow ała jeszcze raz  Ludw inię 
w rękę i uciekła tak  spiesznie, jak b y  ją  kto gonił.

— Uważcie tylko panienki — rzek ła  pani S kalska — 
jak  wielkie są zasługi tych, którzy m ają  dobrą wolę za trosz­
czyć się o los ta k  biednych, bez opieki zostających istot. J a k  
wielkiem dobrodziejstwem  są szpitaliki i ochronki, gdzie n ie ­
szczęśliwe sieroty znajdą  opiekę w chorobie i m oralny k ie ru ­
nek dla swych m łodych duszyczek ..

Dziewczynki poczęły żywo na ten  tem at rozmawiać, 
tw orząc różne plany na przyszłość. T.ylko Z en ia  m iała  znu­
dzoną minkę, a Jo as ia  pogrążyła się w sm utnem  zamyśleniu, 
z k tórego nie o trząsła  się naw et za nadejściem dziadunia, 
wzywającego panienki do ogrodu, gdzie im po ładnym  bukie­
ciku róż, na  ju trze jszą  niedzielę o b ie c a ł!

Gdy więc wszystkie wesoło i gw arno opuściły werendę, 
Jo a s ia  pozo sta ła  n a  swem m iejscu obok pani Skalskiej.

—  Bodaj jakieś sm utne myśli zajęły tw ą główkę, J o a ­
siu? —  zapy ta ła  pani domu.

Dziewczę pochyliło się do je j ręki.
— A ch, ja k  to  dobrze, źe ja  do państw a przyjechałam , 

jak  to  dobrze!... — rzekła  z widocznem wzruszeniem.
Z  a enem swem sercem pani Skalska odczuła myśli dziew­

częcia, nie b ad a ła  też więcej, lecz przygarnęła  do siebie z ową 
m acierzyńską czułością, k tó ra  nie roztkliw ia, a  przeciwnie, 
budzi potrzebny łia r t i siłę w młodej duszy.

N iezadługo znów gwarno zrobiło się na  werandzie; m ło­
de towarzystwo uk ładało  plany n a  dzień jutrzejszy, by jak - 
najprzyjeum iej go spędzić. Postanow ioną zosta ła  wczesna 
wycieczka do pobliskiego jeziora, ta k  wczesna, by nie p rze­
szkodziła bytności w kościele na  uroczystem  nabożeństwie.

Tymczasem ulewny deszcz, k tóry  zasępił już naw et 
wschód słońca, obrócił w niwecz wszelkie przyjemności. D o­
piero około południa  wypogodziło się niebo, dozwalając le­
tnikom  Polanki wyjrzeć z ich mieszkań.

D rogą od strony Osowca nadb ieg ł Z ygm unt zadyszany, 
a  spostrzegłszy K aro la  począł wołać z daleka:

—  Gdzie J a n e k  i H en ry k ?  Poszukaj ich prędko, 
rzecz bardzo ważna!

— Co takiego, co się stało? —  pytał zaciekawiony 
K aro l.

— Wilk! widziałem wilka!
— Co ty  mówisz?... być nie może!
— A  jakże, w idziałem  go, na polu za Osowcem. W iesz, 

przy tym wielkim kam ieniu, na  wpół wrośniętym w ziemię.
— Cóżby tam  wilk robił.
— A lbo ja  wiem! Pew no upatryw ał zdobyczy.
—  To może ci się tylko przywidziało — tłóm aczył K a ­

rol, widocznie jed n ak  zaciekawiony.
—  Co mi się m iało przywidzieć. A lboż to  nie znam 

wilka! M ało dziesięć razy w idziałem  go w gabinecie zoolo­
gicznym.

— A le  żywego nie w idziałeś przecie jeszcze...
— To i cóż? W iem jednak , że u żywego oczy się 

świecą ja k  rozżarzone węgle! P o  tem  się wilka zawsze po­
znaje.

—  A  tem u, coś go widział, czy też błyszczały?
— J a k  dwie la tarn ie  w nocy!
—  To chyba prawdziwie wilk —  zadecydow ał K a ro l 

i zaw ołał głośno: —  Jan ek , H enryk! chodźcież prędko. S ły ­
szycie — dodał do nadbiegających z ogrodu chłopców. — 
Zygm unt w ytropił wilka!

—  W idziałeś w ilka napraw dę? Opowiedz gdzie, kiedy?
—  W idziałem  go na  w łasne oczy, tylko nie zbliżałem  

się zbytnio, bo byłem  bez broni...
— E h , dajże pokój — przedstaw iał Ja n e k  —  skądżeby 

się tu  wilk wziął nagle, dużych lasów niem a przecie w całej 
okolicy.

— Tego to już nie wiem skąd się wziął, dość, że je s t 
tam  na polu — dowodził Zygm unt z głębokiem  przekonaniem^
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i począł opisywać widziane zwierzę tak  dokładnie, źe chłopcy 
] w końcu uwierzywszy mu zupełnie, postanowili zrobić obławę
] na  niebezpiecznego wroga nietylko pasących się trzód, ale
1 nawet spacerujących po Polance letników.

Szczęśliwym wypadkiem znalazły się aż trzy dubeltów­
ki we dworze. czwartą pożyczył Zygmuś u młynarza, więc 
uzbrojeni ja k  należało, wybrali się młodzieńcy na łowy, bu-

| dząc groźnym swym wyglądem i poważnemi minami nie ma-

i
i

W idok od strony  m orza na  S an t-Jago  de Cuba,

la  trwogę wśród drobnej dziatwy, dla k tórej wiadomość o wil­
ku, s ta ła  się hasłem do spiesznej ucieczki z ulubionego miej­
sca zabawy pod lasem.

Chociaż Romeiowi serce biło młotem w piersiach, lecz 
jak  przystało mężczyźnie, zanim sam poszukał bezpiecznego 
w domu schronienia, pobiegł z ostrzeżeniem do dziewczynek, 
k tóre  właśnie budowały domki z piasku i :;ielonemi ga łązka­
mi obsadzały ścieżkę, m ającą  prowadzić do wzniesionego 
przez siebie miasta.

— Uciekajcie, uciekajcie! — wołał Romcio z daleka, 
wymachując rączkami. P a n  Z ygm unt zobaczył wilka tam  
w polu, takiego strasznego wilka, co nas wszystkich pożreć 
może! Chłopcy wzięli strzelby i poszli go zabijać!

—  W ilk, wilk! — rozległo się wołanie wśród gromadki,

k tó ra  l u ^ . —zchła się niebawem, jak  stado spłoszonych 
wróbli.

Z a  przybyciem jed n ak  do domu, bezpieczne już pod 
opieką mamusi lub starszej siostrzyczki, malcy, spieszyły do 
okien i ciekawie wyglądały powrotu chłopców, którzy przynio­
są zabitego już wilka, lub jego skórę przynajmniej.

— Bo zabity wilk mc nam już zrobić nie może — do­
wodził Romcio.

Tymczasem chłopcy wrócili, ale bez 
wilka, bez jego skóry nawet. Co się 
z nim stało?... Oto, choć z przykrością 
odważni myśliwi wyznać musieli,(że ów 
wilk straszny, był tylko najzwyklejszym 
kundlem, k tóry  widocznie niezbyt suto 
karmiony w chałupie swego pana, wy­
bra ł  się w pole, by ułowić zajączka 
lub m łodą kuropatwę, a po sutej jak  
się zdaje uczcie, siadł sobie wygodnie 
przy wielkim kamieniu i wygrzewał na 
słońcu.

W praw dzie  Zygmuś, ra tu jąc  swój 
honor, usiłował jeszcze tłomaczyć, że 
to było całkiem inne zwierzę, które 
on zobaczył. Towarzysze jego wszakże 
pewni byli, zważywszy, że kundel spo­
czywał na  tern samem miejscu, które 
miał zajmować wilk mniemany, iż nie­
wątpliwie młody znawca wilków uległ 
trochę śmiesznej pomyłce. Co prawda 
kundel był ta k  łudząco do wilka po­
dobny, źe sam jego właściciel, k tóry 
bezwątpienia poznał ten  rodzaj zwie­
rzą t  nie z gab inetu  zoologicznego, lecz 
na żywych okazach, nazwę „W ilczka” 
mu nadał.

—  N iem a co mówić, żadnego wilka 
tu  nie było —• rezonował K a ro l  —  bo 
wiadomą jes t  rzeczą, że żaden pies nie 
siedziałby tak  spokojnie, gdyby czuł 
w pobliżu największego swego wroga.

I  chłopcy poczęli żartować z Z ygm u­
sia, ja k  to się sprawdza przysłowie: 

s trach  ma duże oczy, albo to inne: jeśli nie wilk, to z pewno­
ścią szary pies, co młodego b o ha te ra  w niezbyt wesoły 
wprowadziło humor, tern więcej, że w całej Polance chybiona 
wyprawa młodzieży s ta ła  się prędko znaną, dając tem a t  do 
różnych żarcików.

N aw et mały Romcio opowiadał z komiczną naiwno­
ścią dziecka:

— Chłopcy poszli zabijać wilka, co siedział na kam ie­
niu, a wilka nie było, tylko Burek z Marcinowej chaty.

M alu tka  zaś J a n ia  szczebiotała:
•— J a  się ta k  bałam zobaczyć skórę wilka, i N ac ia  się 

ba la  i uciekaliśmy, aż się N acia  przewróciła i j a  też...
(d. c. n .)
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WIECZORY RODZINNE

$  cioci Połci.
(D alszy  ciąg).

— K to ciocię ty le  ś l icznych  sz tuczek  n a u c z y ł  — p y ­
ta ła  M ania .

— K to b y  m ia ł  nau czy ć ,  c iocia  j e  sobie s a m a  w y m y ­
śla, d la  nasze j  z a b a w y  —  ob jaśn i!  H e n ry ś .  T a k ie j  dobre j 
cioci, j a k  c iocia  P o łc ia  n ie m a  d ru g ie j  na  św iecie , j a  też  
ją  bardzo  k o ch am .

— P rz y je m n ie  mi u s ły sz e ć  tw e  z ap ew n ien ie ,  że m ię  
p o k o c h a łe ś  m ój m ały ,  ale n ie  m ogę  p rzy jąć  n a  s ieb ie  z a ­
szczytu  w y n a la z k u  ty c h  cien i.  Z a b a w y  ta k ie  bow iem  są  
od bardzo  dawma zn an e ,  pod  n azw ą  c ien i ch iń sk ich ;  C h iń ­
czy cy  bow iem , n a ró d  m ie sz k a ją c y  w Azyi...

— J a  w iem  ciociu, C h iń czy cy  rob ią  he rba tę . . .  — za­
w o ła ła  M ania.

—  W ła śc iw ie  oni j e j  n ie  robią, lecz h o d u ją  k rzew y  
h e rb a c ia n e ,  i p rz y sp o sab ia ją  o d p o w iedn io  ich  liście — po ­
p ra w iła  ciocia. O tóż ci C h iń czy cy  lub ią  się zabaw iać  
ta k ie m i  c ien iam i,  u rz ą d z a jąc  całe  s c e n y  z k i lku  postaci,  
k tó re  się p o ru sza ją  w bardzo  śm ieszn y  czasem  sposób.

—  A  czy  c io teczk a  limie coś w ięcej u łożyć  ze sw y ch  
rączek ,  j a k  b u ld o g a  i kozio łka?  — p y ta ł  Kazio.

— U m ia ła m  d aw n ie j  ba rd zo  w ie le  t a k ic h  rzeczy, 
lecz  t ro c h ę  j u ż  zapom nia łam .

— Ciocia sobie p rzy p o m n i,  m o ja  ciociu! — pros iły  
dzieci.

— D obrze  dobrze! T y lk o  puśc ie  mi ręce ,  bo one  
m u sz ą  b y ć  sw obodne, a j a k  m ię  ta k  obstąp iliśc ie , ruszyć 
się n ie  m ogę...

Dzieci u su n ę ły  się g rzeczn ie  n a  bok, a  c iocia  w zka- 
z a ła  im, j a k  złożyć obie d łonie , b y  n a  c ien iu  po w sta ła  s y l ­
w e tk ą  czyli c za rn y  ob razek , p rz e d s ta w ia ją c y  g łow ę m ło ­
d e g o  w ołu  N a jd ru d n ie j  by ło  z rogam i,  bo zaw sze  w y ­

ch o dz iły  n a  c ien iu  a lbo  w różne  w y k rz y w io n e  s trony ,  a l ­
bo n ie rów nej d ługości.

— A  p ta k a  ja k ie g o ,  u m ie  też  c io c ia ? — p y ta ł  H e n ry ś ,  
k tó ry  szczegó ln ie j  p tak i  lubił i w łaśn ie  hod o w ał  sobie  
dw ie  syno g ar l iczk i  w k la tc e .

— S p ró b u ję ,  m oże  m i się uda , pokazać  w am  i p ta k a  
jak ieg o .  A le  do te g o  p o m o c n y m  mi będzie  Kazio. T o  
m ó w iąc  cioc ia  P o łc ia  p o d su n ę ła  w gó rę  rę k a w  praw ej r ę ­
ki ch łopca , w y g ię ła  j ą  zręczn ie ,  n ib y  szy ję  łabędzia ,  k t ó ­
reg o  g ło w ę  z dz iobem  tw o rz y ła  d ło ń  z pa lcam i,  odp o w ie ­
dnio u łożonem i. G rz b ie t  p t a k a  p rz e d s ta w ia ła  g łow a K a ­
zia, u c h y lo n e  zaś t ro c h ę  sk rz y d ła  -  lew a  rę k a  p rzy ło żo n a  
do g łow y .

Ł a b ę d ź  na  c ien iu  porusza ł  też czasem  sz y jk ą  chcąc  
n ib y  dz iobać  po d su w ające  się z b y t  b lisko ku  n ie m u  roz­
baw io n e  dzieci, k tó re  z kolei też  łab ęd z ia  p rzed s taw ić  
chc ia ły .

—• A  j a k  to  C h iń c z y c y  robią, żeby  o d eg rać  ca łe  s c e ­
ny , o k tó ry c h  cioc ia  m ó w iła  — z a p y ta ł  H e n ry ś  —  czy  oni 
też  ty lk o  rą k  u ż y w a ją  do tego, i m u sz ą  też  m ieć  ta k ie  j a ­
sne  kó łko  n a  ścianie?

—  W  C h in ach  z a b a w a  w cien ie  u rząd zan ą  j e s t  p o ­
dobnie ,  j a k  u  nas  te a tr ,  ty lko , że w m ie jscu , g dz ie  u nas  
podnoszą  zas łonę  czyli k u r ty n ę ,  t a m  z n a jd u je  się rozpiece 
b ia łe  c ienk ie  p łó tno , n a  k tó re m  c ie m n e  obrazy  w y s t ę p u ­
ją ,  od osób lub  p rz e d m io tó w  z n a d u ją e y c h  się z ta m te j  
s trony , a  w ięc  d la  pub licznośc i  n iew id z ia ln y ch .

— T o  m usi  być  je szcze  w ie le  w ięcej z a b a w n e — p r a ­
w d a  ciociu.

—  B y w a  bardzo  czasem  śm ieszne , i m oże też  k ie d y  
u rz ą d z im y  sobie ta k ie  c h iń sk ie  p rzes taw ien ie .  N a  dzisiaj 
w szakże  dość ju ż  w sze lk ich  roz ry w ek ,  czas j u ż  n a  spoczy ­
n ek ,  śpijc ie  dobrze  m o je  dzieci!

D z ięku jem y!  i d o b ran o c  c io tu ch n ie  — w ola ła  ro z ­
b a w io n a  g ro m ad k a .

D odatek do N-rn 10 — 1898 r .
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P s z c z ó łk a .

i i .

P recz  zaraz odeinnie,
B o prosisz darem nie,
N ic nie dam , choć mam ja  

Dowoli.
P racow ać nie chciałeś,
L a to  przeskakałeś,
Tańcz teraz, choć serce 

Cię boli.y 
A  przykład bierz z pszczoły,
J e j  żywot wesoły,
Choć ciężko pracuje 

Dzień cały.
Bo p racą  się szczyci,
A  miód ją  nasyci,
Chociażby i wichry 

Powiały.
E j! sm utna tw a mina 
M nie gniewać poczyna,
Precz leniu od mojej 

T u  pracy! ..
Skakałeś przez lato,- 
W ięc zim ą skacz za to!
N ie dla was ja  robię 

P ró żn iacy !

 ---

TAJEMNICA IARYLKI.
— J a  m uszę b y ć  g rz e c z n ą  i posłu szn ą  —  m ów i Ma- 

ry lk a  s tan o w czy m  g łosem , leżąc  ju ż  w łóżeczku . J a  m a ­
m ę k o ch am , w ięc po co m am  j ą  m artw ić . O d ju t r a ,  m u ­
szę k o n ieczn ie  być  g rzeczn ą . S zkoda, że to  jeszcze  n ie  j u ­
tro . J u t r o  w cześn ie  w s ta n ę , u b io rę  się p ręd z iu tk o , w y p iję  
m lek o , b ęd ę  ro b iła  w szystko , co m am a zechce . Czy też  
m a m a  zau w aży  tę  zm ianę?  n ie  m ogę, n ie  p o w in n am  m a ­
m ę m artw ić . — M yśląc o tern , M a ry lk a  za sn ę ła . A  śn iły  
je j  się w id ać  p rz y je m n e  rzeczy , bo, g d y  ran o  o tw o rzy ła  
oczy, ze zd z iw ien iem  zaw oła ła .

— J u ż  dzień?
—  J liż, ju ż , M a ry k  iu  —  m ów i m am a, k tó ra  w s ta w a ­

ła  zaw sze b ard zo  w cześn ie . — W y sp a ła ś  się M ary lko?
-— D oskonale!
—  To trz e b a  zaraz  w staw ać . .
—  Jesz c z e  tro c h ę  poleżę, m a m u siu , dziś ta k  zim no...
—  N ie, d z iecko  m o je  w ca le  n ie  z im no , słońce  św ieci.
—  J a  m uszę  b y ć  g rz e c z n ą  i po słu szn ą , p o w ta rz a  so ­

b ie  znów  M ary lka , i w y sk a k u je  z łó żk a  w p ro s t n a  k o lan a  
m am y .

—  J a k  j a  m am u się  ko ch am .
—  A  k ie d y  m n ie  m artw isz .
M ary lk a  nic n ie  m ów i, ty lk o  się u śm iech a . M am u ­

sia  p rzec ież  n ie  w ie, że o n a  te raz  n ig d y  m a m y  n ie  z a sm u ­
ci, a le  ona  n ic  n ie  pow ie. N iech  m am a  sa m a  zg ad n ie .

—  No, u b ie ra j się, M ary lc iu , bo zim no .
— N ie, m am u siu , ju ż  w cale  n ie  z im no . — M ary lk a  

p rę d k o  k ład z ie  u b ra n ie  i s ia d a  do śn iad an ia . Bez sk rz y ­
w ien ia  w y p ija  szk lan k ę  m lek a , k tó re  ja k o ś  n ie  ta k ie  dziś 
z łe , ja k  zw yk le .

M a ry lk a  w idzi zadow oloną  tw arz m am y , a le  n ic  je j  
n ie  pow ie. M am a p o w in n a  sam a  z g ad n ąć , m am a  zaw sze 
z g a d u je  je j  m yśli. M uszę b y ć  g rzeczn ą , to  — zak lęc ie , co 
ze z ły c h  dziec i rob i dobre. I o n a  sobie sam a  j e  w y m y śliła .

—  W ie  m am a, j a  m am  ta je m n ic ę .
— Ja k ą ?
—  N iech  m am a  zgadn ie .
— M oże, ja k  z n iep osłu szne j M ary lk i z rob ić  g rzeczn ą  

d z iew czy n k ę . Czy tak ?
— Z k ąd  m am a w ie, m o ja  m am u siu , zk ąd  m a m a  

to  w ie?
— D o m y śliłam  się.
— A  z a k lę c ie  m a m a  zna?
— Nie, n ie  znam .
— M am  pow iedzieć?
— P o w ied z , pow iedz  bom  ciekaw a.
— P o w ied z ia łam  sobie i m uszę , m uszę b y ć  g rzeczn ą  

1 posłuszną .
— M oje d o b re , poczciw e d z ieck o .
M ary lk a  je s t  ta k  szczęśliw a, j a k  n ig d y .
T y d z ie ń  m in ą ł, a M ary lk a  an i razu  n ie  sp rzeciw iła  

się m am ie , bo poco o n a  m a  za sm u cać  m am ę , k tó rą  kocha, 
k ie d y  m oże b y ć  dobrą? C zęsto  ty lk o  pow tarza : j a  m uszę, 
m u szę  b y ć  g rzeczn ą , ab y  m am y  n ie  m artw ić .

11. G.

G O Ł Ą B E K  B O Ż E O T Y .
(D a ls z y  c ią g )

— A  czy b y liśc ie  d o b ro d z ie je  n ad  tern  m o rzem  
w  P a le s ty n ie  co to  ż a d n e  s tw o rzen ie  w  n iem  żyć n iezdo ła , 
w ięc  go też  M artw em  zow lą, m a się ono zn a jd o w ać  
w  m ie jsc u  d aw n e j S o d o m y  i G om ory ; czy  w idzieliście  
rz e k ę  J o rd a n , k tó re j w odą ch rzc ił J a n  św.? —  p y ta ł 
z w ie lk ie m  z a c ie k aw ie n ie m  S te fan .

— B y liśm y  i ta m , m o je  d z ie c k o ,  b y liśm y  w szędzie
wT te j Z iem i Ś w ię te j.

— A  czy P a le s ty n a  je s t  jeszcze  ta k  b o g a tą  k ra in ą , 
czy  ro d zą  się ta m  jeszcze  ta k  p ięk n e  ow oce, j a k  za  c z a ­
sów' k ie d y  Jo z u e  p rzy p ro w ad z ił Izraelitów ' z puszczy?  — 
b ad a ł da le j ch łop iec .

  N ie  w id z ia łem  j a  tam  b o g a c tw a  w ie lk ieg o , po d o ­
b n o  z iem ia  z a n ie d b a n a  p rzez T u rk ó w  n ie  w ie le  w y d a je , 
a  sło ń ce  d o p ie k a  s trasz liw ie  i w y p a la  n a w e t tra w ę , g dzie  
o liw kow e la sy  n ie  d a ją  c ien iu .

— A le  o Je ro zo lim ie , o sam y m  G ro b ie  C h ry s tu sa  
opow iedzc ie  m i z ła sk i sw oje j p an o w ie  —  p ro siła  p an i 
Z a lito w sk a  — toż d la  n as  c h rz e śc ija n  j e s t  to  n a jśw ię tsze  
m ie jsc e  n a  ziem i.

— S am a  Jero zo lim a, le żąca  u stów  S y o n u  n a  m a ły c h  
w zg ó rzach , m u sia ła  daw nie j o wiele, św ie tn ie j -wyglądać 
m ów ił p ie lg rz y m  — boć po w ie le  razy  b y ła  b u rzo n ą  p rzez  
p o g an  i dziś je s t  ta m  dużo  m ecze tó w , czy li św ią ty ń  m a- 
h o m e ta ń sk ic h . N ieco  d a le j za  m iastem  ro z k ła d a  się d o ­
p ie ro  c h rz e śc ija ń s k a  d z ie ln ica  z lic zn em i k la sz to ram i i k o ­
śc io łam i. A le  n a js iln ie jsz e  w z ru szen ie  o g a rn ia  se rc e
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■ p ie lg r z y m a , g d y  zb liża  się do k o śc io ła , c h ro n ią c e g o  
w  sw y ch  m u ra c h  św ię te  m ie jsc e  g ro b u  P a ń sk ie g o , k tó ry  
z n a jd u je  się n ib y  w  p iecza rze  w yłożonej b ia ły m  m a rm u ­
rem . N ie k a ż d e m u  w szakże  ze jść  ta m  n a  dó ł w olno , ino  
się  m o d lić  zd a lek a .

—  C zegożbym  nie  u c z y n iła  — zaw oła ła  p a n i Z a li­
to w sk a  — a b y  m o je  n ie g o d n e  oczy te  św ię te  m ie jsc a  k ie ­
d y ś  o g ląd ać  m o g ły , a  d u sza  o trz y m a ła  szczeg ó ln e  łask i 
B oga! B oć cudów  ta m  podobno d z ie je  się n ie  m ało , i n a j ­
w ięk szy  g rz e sz n ik  zn a jd z ie  tam  ca łk o w ite  odp u szczen ie  
■swych win!...

P o d ró ż n i sp u śc ili g ło w y , w idno  p rz e ję c i n a b o ż n e m i 
m y ślam i, a  g o sp o d y n i dom u  sp o s trz e g ła  się dop iero , że 
n ie  n a leży  d la  w łasn e j p rz y je m n o śc i u tru d z a ć  o p o w iad a­
n iem  ta k  b a rd zo  zn u ż o n y c h  d ro g ą  p ie lg rzy m ó w . P o le c iła  
'te ż  zaraz  S te fan o w i, by  ic h  o d p ro w ad z ił do g o śc in n e j 
izby . w  k tó re j św ieże  p o słan ie  p rz y g o to w a ła  ju ż  L u d m iła .

O badw aj dz iękow ali za  gośc in ę , ż e g n a ją c  się z p an ią  
Z a litow ską , g d y ż  ró w n o  z p ie rw szy m  b rzask iem  d n ia  n a ­
s tę p n e g o , ch c ie li ju ż  w y ru sz y ć  w d rogę , w k tó re j S te fan  
m ia ł im  słu ży ć  za  p rzew o d n ik a .

— A  p am ię ta j ch ło p cze  — u p o m in a ła  w dow a, że- 
.g n a ją c  go k rz y ż e m  św ię ty m  — b ąd ź  u w ażn y  i ro z tro p n y , 
b y ś  czasem  b łę d n e j n ie  w y b ra ł ścieżk i.

— N iech  d ro g a  pan i będ z ie  sp o k o jn ą  — u p ew n ia ł 
-S tefan.

Gołąbek Bożenny.

N aza ju trz  sło ń ce  ju ż  zeszło z p o łu d n ia , g d y  m a tk a  
z có rk ą  i s ta rą  G rzesiow ą, sk ład a jąc  g o tow e m o tk i c ie n ­
k ie j p rzędzy , ro zm aw ia ły  o n a d z w y c z a jn y c h  go śc iach , k tó ­
rz y  d n ia  w czora jszego  n aw ied z ili K a lin ó w k ę .

— C hoć tru d  n ie m a ły  ta k a  p ie lg rz y m k a  za m orza, 
lecz  b łogo  b y ć  m usi ch rzę śc ijan in o w i, g d y  się zb liży  do 
t a k  św ię ty c h  m ie jsc  — m ów iła  pan i Z a lito w sk a .

— A  no pew no, pew n o  —  p o tw ie rd z iła  G rzesiow a — 
i n ie  raz d aw n ie j, g d y m  sił m ia ła  w ięce j, m a rz y ła m  o te m  
d la  sieb ie , ja k o  o p ew n em  zb aw ien iu  duszy . In o .co ś m i 
s ię  n ie  w idzi, żeb y  ci w czo ra js i p ie lg rz y m i p raw d z iw ie  
n ab o ż n y m i by li ludźm i.

—  O ho, ju ż  G rzesiow a zno w u  coś z łego  u p a trzy ła ! 
A  m oże n ie  dość ła d n ie  m ów ili?  —  śm ia ła  się L u d m iła .

—  M ów ili, ja k  m ówili! W idz i p au ien k a , g a d a ć  to  
s ię  b y le  k to  n au czy , czy  m a  B o g a  czy  d y a b ła  w  se rcu . 
M nie też  ła ta  n au czy ły , n ie  ty le  s łu ch ać  co m i o bcy  opo­
w iad a , a u w ażn ie j się m u  p rzypa trzeć!...

— N o, w idzi G rzesiow a, p rzec ież  on i w ta k  d a le k ie j 
■drodze, k tó rą  je sz c z e  p ieszo  o d b y w a ją , n ie  m o g li się  wy­
s tro ić ... '

— N ie  n a  stró j j a  te ż  p a trza łam , B oże broń! B oć 
n ie  su k n ia  zdobi cz łow ieka. Ino  im  w  tw a rz  a w oczy z a ­
g lą d a ła m , bo to  wr oczach  zaw sze w y czy tasz , co się ta m  
■w g łęb i k ry je . I uczc iw y  człow iek  n ie  lę k a  się te ż  p a ­
t r z e ć  p rz e d  sieb ie . A  czy p an i u w aża ła , że on i c ią g le  p o ­
c h y lo n e  trzy m a li g łow y , a j a k  u k ra d k ie m  spo jrze li, to  aż 
m ię  c ia rk i p rzesz ły , ta k i  ich  w zrok b y ł ja k iś  dzik i, ta k i  
aiiem iły ...

— W id z ia łam  i j a  to , m o ja  G rzesiow a i z razu  ja k o ś

n ied o w ie rza łam , a łem  sobie  p o tem  tło m aczy ła , że  się n ie  
godzi po sąd zać  o coś z łego  ludzi, k tó rz y  w ra c a ją  z ta k  
n ab o żn e j p ie lg rz y m k i

—  T oż i j a  ta k  sobie  m ów ię , a  je d n a k  w idzi p an i, 
ca łe j n o c y  spać n ie  m o g łam , aż też  ju ż  w k o ń c u  n a  p o sła ­
n iu  s iad łam , a  k o ro n k i i m o d litw y  do O p a trzn o śc i B osk iej 
i za  dusze  z m a r ły c h  o d m aw ia łam .

— J a  znów  te ra z  c ią g le  się lę k a m  o n aszeg o  S te fa ­
na. P o k o c h a ła m  ch ło p ca  ja k  w ła sn eg o  sy n a . Ż e b y 'm u  
się  co złego  n ie  przy trafiło ! N a  trz ę sa w isk a c h  o zg u b ę  
n ie  tru d n o . D n ie  te ra z  k ró tk ie ; w cześn ie j j a k  w ieczo rem  
w ró c ić  n ie  zdąży...

— N iech  się m a te c z k a  próżno  n ie  tra p i, S te fa n  ro z ­
tropny , d a  sobie ra d ę  z B ożą pom ocą.

L e d w ie  ty c h  słów  dom aw iała  L u d m iła , gdy' d rzw i 
p o k o ju  o tw a rły  się n a g le  i n a  p ro g u  s ta n ą ł  zdyszanyr 
i z twmrzą d z iw n ie  b la d ą  m ło d y 'je j  p rzy jac ie l.

—  A  toś m ię p rze s tra szy ł, m ój ch ło p cze  — zawm lała 
p an i Z a lito w sk a . — N ie  spodziew m łam  się ta k  w cześn ie  
tw eg o  p o w ro tu . — A le  —  do d ała , sp o jrzaw szy  u w ażn ie j 
n a  p rz y b y łe g o  — co ci je s t ,  cóżeś ta k  zm ien iony?...

B ieg łem  z c a ły c h  sił, bo w ie lk ie  grozi n ieszczęście ...
—• Co m ów isz! P ie lg rz y m o m  tam  w  b ag n ach ...
— N ie , nie! O ni ju ż  po d ru g ie j s tro n ie . A le  to  t a ­

je m n ic a ...
— M ów  śm iało , n ie m a  n ik o g o  w sąs ied n ie j izbie, 

a  p rzed  G rzesiow ą w iesz, że n iem a p o trzeb y  z n iczem  się 
u k ry w a ć .

— S am  n ie  w iem  od czego  zacząć. O, bo to  s tra s z ­
n e . W id z i d ro g a  jjpani ci lu d z ie  to  n ie  żad n i p ie lg rzy m i, 
to  op ryszk i, z łodzieje, to  przyw m dcy b a n d y  cy g ań sk ie j...

—  O B oże, toż j a  m ów iłam , że im  źle z oczu p a trz a ­
ło — ję k n ą ła  s ta ra  ko b ie ta . O p a trzn o ść  czu w a ła  n ad  n a ­
m i, że n as  tu  w szy stk ich  n ie  p ozab ija li.

— N a n aszą  ch u d o b ę  n ie  w arto  im  było  się ta rg n ą ć , 
oni za  b o g a ty m  g o n ią  łu p em  — o d rzek ł S te fan .

—  D ziecko  ty  m o je  — tło m a c z y ła  w dow a, zk ąd że  ci 
to  do g ło w y  przyszło . T a c y  sp o k o jn i, pobożn i ludzie!

(cl. c. n.)

P Y T A N I E .

J a k im  cz y n e m  u w ieczn ił O tto n  I l l - c i  cesa rz  n ie m ie ­
ck i sw oje  p rz y b y c ie  do G n iezn a  wr ro k u  1000?

S Z A R A D A .
U łożył A leksander W .

Piencsze m iano rzeki, k tó ra  je s t  nielada 
Z A lp początek  b ierze i do m orza w pada,
Z biór znów słonej wody będzie clrugie, trzecie. 
W szystko  zaś k ra in ą  je s t  żyzną na  świecie,
I  w daw nych naszych dziejach często wspom inaną, 
G dyż przez Bolesławów do hołdu zm uszaną.
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ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
U łożył A leksander W.

Ułożyć 10 w yrazów, k tórych  początkow e lite ry  złożą nazw ę 
m iasta  nad  W isłą.

Znaczenie wyrazów: 1) G a tu n ek  gadu. 2 ) B roń palna. 3 ) 
Zw ierzę z rzędu  dw ukopytnych, żyjące nad  wodą. 4 )  H istoryk 
z X V  w. 5) Jez io ro  w A m eryce pól. 6 ) N auka o liczbach. 7 ) P ta k  
z rzędu  szczudlow atych. 8) B ajkopisarz  s taroży tny , 9) P ostać bi­
b lijna. 10 ) W yspa duńska na B ałtyku. Sylaby: A r —  bis —  be—  
d łu— d ra — dya — e — gosz— ka— k a— i— lan — la— m a— m a— no —  
m an— m a— on— so — sa— ta — ta — te — ty  — re  — ro  —  rio  — ze —  
zop —  żec.

ŁAMIGŁÓWKA LICZBOWA.
U łożył Słoń z Nubii.

W  kw adracie o dziew ięciu p rzedzia łkach , 48  groszniaków  
rozłożyć w ten  sposób, zostaw iając środkow y kw adracik  p usty , aże­
by przez dodaw anie na k rzyż , w ypadła liczba 18, pionow o zaś 
i poziomo 21 . Ile  zatem  groszy w ypada na cztery  narożne, a ile 
na pozostałe kw adraciki?

R O Z W IĄ Z A N IA  D O  N -ru  8-go

Szarady  : O —  czy.

Ar yt mo gr y f  u :

S
N e r

B a w 0 ł
K r z e s ł 0
u k u r V d z
K r z y ż a k

D y n i a
G a d

D
N a r

M u c h a
B 0 c h n i a
i e w i ó r k

P i 1 ń 0 ś ć
M y s z y

s k i
a

Zagadki: S o s .

Skrzynka do listów.
Prośbie Wichury uczynim y zadość, tym czasem  witam y cię 

m iła W ichuro  jak o  nową naszą przy jac ió łkę  i s ta łą  zapew ne k o re ­
spondentkę. Ł am igłów ki s ta rann ie  obm yślane ukażą  się w d rnku , 
skoro p rzy jdzie  na nie kolej.

N iew ątpliw ie Irenka J . o trzym ała ju ż  życzone num era do­
datku .

Marylce Z. dziękujem y za tak  skrzętn ie uzb ierane gałganki 
dla zak ładu  paralityków , dziękujem y także  A. J . za b luzkę i b ie­
liznę d la  biednego ucznia.

Liścikowi Pliszki, ucieszyłam  się szczerze, boć jak o  ptaszki 
z jednej rodziny  „śpiew ających” , nie powinniśmy zostaw ać sobie 
obcemi, a  tym  mniej zapom inać o sobie. Zdaje mi się, że ta k  do­
brych panienek, jak  Ola w powiastce pod ty tu łem  „D w ie kolendy” 
musi być więcej, skoro nie ty  sam a znalazłaś między swemi znajo- 
memi pew ne do niej podobieństw o. N auka wspólna ma rzeczyw i­
ście dużo pow abu, przedew szystkiem  zaś je s t  bodźcem do gorli­
wszej pilności, aby nie dać się w yprzedzić kolegom . R edakcya 
w yszuka odpow iednią książeczkę w miejsce oznaczonego prem ium  
i wyśle takow ą zapewne niedługo.

W itam  pow ażnego Ola gimnazistę, życząc w szkołach powo­
dzenia. T rudności napo tykane w kaligrafii, myślę, iż przy s ta ra ­
niu usunięte zostaną.

Trzyletnią Marysię, k tóra  lub i słuchać, ja k  siostrzyczka je j 
czyta W ieczory, cału ję w rum ianą buzię.

Jeżeli Jadwinia ju ż  zaczyna się uczyć, to  zapew ne i liściki 
w kró tk im  czasie sam a pisywać będzie, bo ja k  we wszystkiem , tn k  
i tu  początek  je s t  na jtrudniejszy .

S taranny  liścik Zorusia M., spraw ił mi rzeczyw istą p rzy je ­
mność, w zam ian też  chętnie prosiłam  R edakcyę o wysłanie ż ą ­
danych  numerów. Zachodzi tu  wszakże kw estya, że R edakcya 
w ysłała od samego początku zeszłego ro k u  „W ieczory pod w ska­
zanym pierw otnie adresem , do Jab łonk i pod Kleczewem. Niech 
więc Z oruś posta ra  się dowiedzieć, czyby takow e nie mógł stam tąd  
odebrać, szkoda bowiem, aby zaginęły, gdyż u nas są ju ż  zu­
pełnie w yczerpane. B raku jący  z tego ro k u  num er wysłano.

Helence Sz. D ziękuje za dowód pamięci i zapew niam , że 
jeżeli je j moje listy tak  w ielką sp raw iają  radość, to  z rów ną p rzy ­
jem nością i ja  odbieram  je j korespondencyę, z k tó re j się dow iadu­
ję ,  jak  p ilną  je s t w naukach, i że dobrem  się cieszy zdrowiem.

Szczęsnej Z P., w odpowiedzi na uczynione pytanie, w ska­
zujem y księgarnie: p. A rcta, Nowy Św iat, G ebethnera. Paprockiego, 
jako  wydawców wielu zajm ujących książek d la  młodzieży, lecz 
i w innych księgarniach znaleźć ich m ożna wiele, trzeba  ty lko  
um ieć wybrać odpow iednie do wieku. Myśl zbierania domowej 
biblioteczki podoba mi się bardzo. B raciszkom  przesyłam  pozdro ­
wienie.

Ł adn ie  napisany liścik Modrookiej Sarenki zyskał je j moją 
p rzy jaźń  od razu , i cieszę się naprzód  obietnicą odbieran ia  takich 
liścików jaknajczęściej. Pseudonym  twój podoba mi się bardzo, 
zachowaj go też, gdyż dotychczas jesteś jed y n ą  ty lko  Sarenką 
w śród naszych korespondentów . Jakże  to  dobrze, że um iesz po ­
łączyć pożyteczność nauki z przyjem nością zabawy. P oczątek  do­
d a tk u  powieściowego R edakcya wyśle. P roszę nazyw aj mię za­
wsze bez cerem onii i ty tułów , ta k  ja k  się odzywaez do swojej miłej, 
p rzyjaciółki, o k tó re j mi piszesz.

M ała Rolka Z P- widocznie ma bardzo  poczciwe serduszko , 
skoro  ją  tak  rozczulił sm utny los m łodych rozbitków  w powieści 
„ Ju rn ś  i A nielka” , dobrze więc, że „N iedźw iedź” i „N a Polance 
weselszej są treści. Całoroczni p ranum erato rzy , tak  ja k  było ogło­
szone w prospekcie , za  nadesłaniem  20  kop. na przesyłkę poczto­
wą, odebrać  mogą jednę z w ym ienionych tara powieści. R ozw ią­
zanie rebusu  dobre.

Łam igłów ki, szarady  i rebusik i Sm oka W awelskiego, P ogrom ­
cy, G ierm ka, K adłubka, K olibra i M arylk i, R edakcya o d eb ra ła  
i z kolei po p rzejrzen iu  do dbuku poda.

D obre rozw iązania nadesłali: Słoń z N ubii, W ieśniaczka, K a­
dłubek, P taszę polskie, N iunia Z.. K arol D., Zygm unt i S taś R.

Jaskółka
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